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Rewolucye, które upadły, w yw ołane przez konspira- 
cyę czy biegiem w ypadków , pokonane zostały więcej 
w łasnem i b łę d am i, niż siłą zewnętrznego lub w ew nę­
trznego nieprzyjaciela.

Zguba rew olucyi leży wT stracie czasu, w  układach 
z nieprzyjacielem, w oczekiwaniu bezczynnem in terw en- 
cyi o b ce j, nadewszystko w  ustępow aniu z zasad i wol­
ności dla otrzym ania niektórych sw o b ó d , jakie daję się 
łatw o w ytargow ać na królach przejętych trw ogę.

Temi koncessyami uśpiona Rewolueya, nie przebudza 
się na nowo. aż kiedy przyrzeczone swobody sę jej znowu 
w y d a r te , ale w tedy nieprzyjaciel nabrał odwagi w do- 
broduszności lu d u , przestał wierzyć w  usilność jego 
przedsięwzięć a na wszelki przypadek przysposobił działa 
i bagnety.

Gdyby W iedeń i Berlin nie przestając na uw olnieniu 
politycznych w ięźniów  i konstytucyi • zapewniającej 
P rusom  i Austryi pew ne lecz niewystarczajęce swobody, 
które każdego czasu mogę poiręcić i podeptać żołnierze 
Pfuela lub  Radeckiego; gdyby były usłuchały głosu 
ludzi lepiej rzeczy w idzęcych , (wykazujemy tu skutki 
nie wchodzim y w przyczyny dla czego tak się nie stało,) 
i za księciem pruskim  wyrzuciły były z łona narodu, jedne 
króla pruskiego, a drugie za M etternichem wysłały do An­
glii z całym  dw orem  niedołęgę cesarza;— Fryderyk W il­
helm  byłby ich nie uwodził jeszcze pozorami liberalizmu 
i nie przeszkadzał rozwojowi dem okracyi n iem ieckiej; 
Ferdynand nie byłby obwoził po kraju  nędzy królewskiej, 
ani podburzał jednych prowincyj przeciw  drugim  , j e ­
dnych plem ion przeciw  mieszkańcom innego pochodze­
n ia ; — w ojna dom ow a, w  której słowianie , z bólem to 
wyznajem y, tak niskę odgrywaję rolę, nie byłaby groziła 
państw u austryackiem u pożogę i spustoszeniem"; boha­
terski zaś W iedeń nie byłby miastem  oblężonem dziczę 
szalonych niedojrzałków, stworzeń jeszcze bez wiedzy i 
myśli, ale rów nie bitnycb jak  dzikich.

Dziś W iedeń przypom ina sobie może pomoc Sobie­
skiego i Polaków, lecz dziś nieszczęśliwi Polacy, których 
A ustryak przyodział swoim m undurem , jako wojsko jego 
a nie nasze, pod jego, a nie naszym wodzem staję prze­
ciw W iedniowi : ale i teraz Bóg odw róci im d ło n ie , bo 
im odw rócił serca od barbarzyńskiej służby w szeregach 
zaborcy.

Rolę Polaków względem W iednia podjęćby pow inni 
W ęgrzy; dotęd jednak nie sę jeszcze pod m uram i m iasta, 
gdzie na nich czeka kilkadziesiąt tysięcy uzbrojonego 
ludu i natchnionego duchem  poświęcenia bez granic. 
Sejm z w ładzę wykonaw czą stoi na czele ruchu, wszakże 
w ędrujący cesarz jest jak  był cesarzem , sejm składa u 
stóp Najjaśniejszego Pana, m niej lub więcej śmiałe żąda­
nia, trw a w konstytucyjnem  złudzeniu , drogi legalnej 
k tóra nie sam ych Niemców w tych czasach obałam u- 
ciła, opuścić nie chce albo nie śmie, czem zapraw dę nie 
zam yka dzisiejszej rew olucyi, a z drugiej strony obmyśla 
przynajm niej środki zapobieżenia wojnie plem ion i za-

R o k  x i , c / . ę ś ć  i v .

pew nienia narodowości każdemu z ludów  składających 
cesarstwo austryackie.

Przed rewolucyą 6° października dwie były m yśli u rzą ­
dzenia państw a austryackiego. Radzono zostawić daw na 
organizacyę, nic nie zm ieniać prócz rzędu absolutnego, 
który konstytucya przyszła zastąpić —  albo też urządzić 
państw o federacyjnie, z sejmami prowincyonalnem i w y- 
syłającemi reprezentantów  ze swego grona do sejmu 
wiedeńskiego. Obadwa te pomysły nie mogły odpo­
wiedzieć potrzebom tak różnych narodowości co do 
języka, zwyczajów, charakteru i interesu, nie mogących 
naw et zrozumieć się czy to w  stosunkach prowincyi 
z rządem , czy w sejmie. Po zaszłej tedy Rewolucyi, Sejm 
żąda u cesarza aby zwołał kongres wszystkich plemion , 
celem wzajemnego porozumienia się nad wyłącznemi ich 
spraw am i i ogólnemi całego państw a.

Czy kongres przyjdzie do sku tku  czy n ie , zawsze Ga- 
licya spuszczać się nań nie p o w iń n a ; jej pierwszem  sta­
raniem  m usi być to, aby otrzym ała jak  najwięcej sw o­
body w ustaleniu narodowości polskiej —  jak najwięcej 
rękojm i jej ubespieczenia.

Ruch um ysłow y, wolność druku  i stowarzyszeń w y­
dały w  Galicyi już pew ne owoce; w yrabiają opinię 
pow szechną, sposobią życie publiczne. Lecz wszystkie te 
nabytki są na łasce zaborcy, lada w iatr reakcyiny m ógłby 
je  rozchwiać. Zresztą stan tymczasowy nie może trw ać 
ciągle, myśl musi przyobledz dotykalne kształty aby ją 
wszyscy p o ję li, a rzeczy teoryi uznanej za użyteczną, 
przejść w  zastosowanie, w instytucye. W olność druku 
nie na wiele się przyda nie um iejącym  czytać, ani uży ­
w anie praw  obyw atelstw a tym  co ich nie rozum ieją, ani 
cenić potrafią. Uwłaszczenie, zniesienie pańszczyzny , 
zadanie przedtem  wielkiej w ag i, dziś czyn dokonany, 
wym aga rychłego uporządkowania. Te wszystkie p ier­
wiastki bytu  i nardow ości należy ujęć w  w yraźne formy, 
w  formy nie nowe , oddaw na znane. Ich nazwiska 
w praw dzie pokryw ały dotęd zupełnie przeciwne swem u 
znaczeniu dążnośc i, gdyż pod rządem  au stry ack im , 
oświecenie znaczyło ciem notę ; adm inistracya , samo- 
wolność biurokratyczną , -— skarb publiczny , m arno- 
trastw o publiczne, — pot ubogich ; siła zbrojna przeciw  
zew nętrznem u nieprzyjacielow i, siłę u trzym ującą naród 
w  n ie w o li, — sądow nictw o, jaskinię niesprawiedliwości 
i przekupstw a, labirynt procedury ; — sejmy, nie praw o­
dawców lecz rejestratorów  królewskiój a nie narodowej 
woli. Tak było dotąd ; teraz do Galicyi należy usunąć te 
wszystkie nadużycia, każdą rzecz na swojem miejscu po­
stawić i formy uczynić odpowiedniem i patryotycznej, 
światłej m yśli. Pow inna zatem Galicya wszystkich starań  
dołożyć w zaprowadzeniu własnego narodowego rządu — 
otrzym ać :

A dm inistrację  i sądownictw o wyłączne ,
Siłę zbrojną i skarb w łasny naro d o w y ,
Instytucye zgodne z pojęciami, potrzebą i poży t­

kiem kraju ;
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aby  tak  u rządzona przysposob iła  d la  P olski n a  p rzyszłość 
zasób całej p racy  i całej siły sw ojej — zasób n ie  oce­
niony !... Nie w ątp im y  że d la  o siągn ien ia  tych  pożytków , 
żadnej sposobności m e om in ie  a z każdej skorzysta .

N a  p o s i e d z e n i u  S e j m u  f r a n k f u r t s k i e g o  d .  1 9 s °  b ,  m .  w  c z a ­
s i e  d y s k u s y i  n a d  a r t y k u ł e m  I k o u s t y t u c y i  d la  N i e m i e c ,  k t ó ­
ry  s t a n o w i ł  , iż P a ń s t w o  n i e m i e c k i e  s k ł a d a  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  
p r o w i n c y j  d o  z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o  n a l e ż ą c y c h —  K a r o i  L i ­
b e l t  z a p r o j e k t o w a ł  , a b y  k w e s t y ę  P o z n a ń s k i e g o  w z i ę t o  j e s z c z e  
r a z  p o d  r o z w a g ę .  Z g r o m a d z e n i e  n i e m i e c k i e  o d r z u c i ł o  w n i o ­
s e k  , w r z a s k l i w e m i  g ł o s a m i  z a g ł u s z y ł o  m ó w i  ę ,  a d e p u t o w a n y  
J o r d a n  o ś w i a d c z y ł ,  iż  c z a s y  s y m p a t y i  u k o ń c z y ł y  s i ę  d la  P o l ­
s k i  ; ż e  011 ( L i b e l t ) ,  n i e  j a k o  P o la k  , a l e  j a k o  N i e m i e c  w y b r a ­
n y ,  ż e  w r e s z c i e  a r g u m e n t a  j e g o  m o g ł y b y  b y ć  s k u t e c z n e  
w  z g r o m a d z e n i u  s t u d e n t ó w ,  a l e  n i e  w  z g r o m a d z e n i u  d e p u t o ­
w a n y c h  n i e m i e c k i c h .

T o  n o w e  o ś w i a d c z e n i e  s i ę  s e j m u  f r a n k f u r l s k i e g o  p r z e c i w  
s p r a w i e  p o l s k i e j  n i c  z a d z i w i a  n a s  w c a l e .  S e j m  m u s i a ł  b y ć  
k o n s e k w e n t n y m ;  z a w y r o k o w a w s z y  p o d z i a ł  P o z n a ń s k i e g o ,  
d la  t e g o  ż e  p o d o b a ł o  m u  s i ę  m i a s t o  i c z ę ś ć  tej p r o w i n c y i ,  a P o ­
l a c y  o p r z e ć  s i ę  n i e  m o g ą  —  s e j m ,  m u s i  c h c i e ć  c z ę ś ć  z a g a r -  
n i o n ą  u t f z y m a ć .  I m  b a r d z i e j  t r a c i  u s w o i c h  n a  w z i ę t o ś c i  i p o ­
w a d z e ,  tern  w i ę c e j  z ż y m a  s i ę  p r z e c i w  P o l s c e  ; w ą t p i m y  j e ­
d n a k  a b y  m u  to  u f n o ś ć  d e m o k r a c y i  n i e m i e c k i e j  w r ó c i ł o ,  a ż e ­
b y  n a  d ł u g o  j e s z c z e  p o z o s t a ł  r e p r e z e n t a n t e m  j e j  u c z u ć  , ż y ­
c z e ń  , n a d z i e i .  P o w t a r z a m y —  s e j m  n i e  z a d z i w i ł  n a s ;  p o ­
g a r d a  d l a ń  b y ł a  j u ż  w i e l k a ,  w z m o c n i ć  j e j  n i e  m ó g ł ;  a l e  n a s  
z a d z i w i ł a ,  z a s m u c i ł a  b y t n o ś ć  n a  t e m  z g r o m a d z e n i u  P o l a k a  
L i b e l t a ,  k t ó r e g o  z d o l n o ś ć  u m i e m y  c e n i ć  i z a s ł u g i  s z a n o w a ć .  
N i e c h  n a m  w y b a c z y ,  a l e  n i e  t a m  m i e j s c e  d la  n i e g o  , n i e  t a m  
m i e j s c e  d la  P o l a k a  , b o  t a m  ż a d e n  j a k o  r e p r e z e n t a n t  p r a w  
s w o j e j  o j c z y z n y ,  a l b o  j e j  c z ą s t k i  u w a ż a n y m  b y ć  n i e  m ó g ł .  
Z a w y r o k o w a n i e  p r z e z  s e j m  f r a n k f u r t s k i ,  iż c z ę ś ć  P o z n a ń s k i e ­
g o  p o w i n n a  n a l e ż e ć  d o  N i e m i e c ,  z e r w a ł o  w s z e l k i e  z w i ą z k i  
m i ę d z y  n a m i  a s e j m e m  , a z a n i e s i o n a  p i z e c i w  t e m u  z a b o r o w i  
p r o t e s t a c y a  m i e s z k a ń c ó w  P o z n a ń s k i e g o  , d o ł o ż y ł a  tern  s a m e m  
l a m ę  w s z e l k i m  p a r l a m e n l a r s k i m  u p o m i n a n i o r n  s i ę  i z a b i e g o m .  
P r o t e s t a c y a ,  z  n a t u r y  s w o j e j  , s ł a b ą  j e s t  b r o n i ą  ,  n i e  n a l e ż a ł o  
j e j  j e s z c z e  b a r d z i e j , p r z e z  w y b ó r  d e p u t o w a n ° g o  n a  s e j m  
f r a n k f u r t s k i  , o s ł a b i a ć .  O r ę ż e m  j u ż  ,  a l e  n i e  s ł o w e m  m o ż e m y  
s i ę  d o p o m i n a ć  o  w y n a g r o d z e n i e  za  w y r z ą d z o n e  n a m  n i e s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ;  u m i e j m y ż  s c h o w a ć  a r g u n r e n t a  d o  c z a s u  w y d o ­
b y c i a  o r ę ż a  ,  j e ż e l i  g o d n o ś c i  n a s z e j ,  i p o c z c i w i e  z a s ł u ż o n e g o  
i m i e n i a  ,  n a  s z w a n k  w y s t a w i a ć  n i e  c h c e m y .

J e s z c z e  j e d n a  u w a g a .  L i b e l t  w y b r a n y  z o s t a ł  z p o w i a t u  S z a  
m o t u i s k i e g o ,  w y b r a n y  p r z e z  w ł o ś c i a n ,  i w  t e m  n a k ł o n i e n i u  
i c h  d o  w y b o r u  d e p u t o w a n e g o  n a  s e j m  n i e m i e c k i , p o p e ł n i o n o  
z ł e  w i e l k i e .  Z  1 i d e m  n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć  p r o s t ą  , a  n i e  w y k r ę t ­
n ą  d r o g ą ,  b o  o n  g ł ę b o k i c h  m a n e w r ó w  , c h o ć b y  i d o b r e j  c z a ­
s o w o  p o l i t y k i  z r o z u m i e ć  n i e  m o ż e .  —  « K a ż ą  w a m  w y b i e r a ć  
r e p r e z e n t a n t a  n a  s e j m  n i e m i e c k i ,  n i e  w o l u j c i e  n a  n i k o g o ;  
j e s t e ś c i e  P o l a c y ,  n i e  N i e m c y ,  s e j m u  p o l s k i e g o  n i e  m a ,  a 
N i e m c y  s z a i p i ą c  O j c z y z n ę  w a s z ą ,  n i e  m o g ą  w a s z y c h  p o t r z e b  
z r o z u m i e ć ,  w a s z y c h  i n t e r e s ó w  z a s p o k o i ć .  » —  T a k i  g ł o s  d o  
w ł o ś c i a n  S z a m o t u l s k i c h  b y ł b y  p o j ę l y i n  i z r o z u m i a n y m  p r z e z  
n i c h .  M i e s z k a ń c y  N i e m c y ,  w y b r a l i b y  w  t a k i m  r a z ie  N i e m c a  , 
—  to  p r a w d a ;  a l e  b y ł b y  to r e p r e z e n t a n t  c z ą s l k i ,  n i e  c a ł e g o  
p o w i a t u  ; j e d e n  N i e m i e c  w i ę c e j  n a  s e j m i e  f r a n k f u r l s k i m  , n i e  
z a s z k o d z i ł b y  P o z n a ń s k i e m u ,  j e s z c z e  m n i e j  P o l s c e — n a k ł o  
m e n i e  za ś  d o  w o t o w a n i a ,  o b a ł a m u c i ł o  u m y s ł  l u d u ,  u c i e s z y ł o  
N i e m c ó w ,  i n a r a z i ł o  n a s ,  j e ż e l i  n i e  n a  c o ś  w i ę c e j ,  t o  p r z y ­
n a j m n i e j  n a  z a r z u t  n i e k o n s e k w e n c y i .

BITW A POD KSIĄŻEM.

(O pis naocznych św ia d k ó w ).
(Dokończenie).

K aw alerya p ru sk a  złożona z ócin sz w a d ro n ó w , w sp arta  
dw om a k o m p an iam i p iecho ty , i d w om a d z ia ła m i, u s i­

łu je  okrążyć  m iasto  i zająć stanow isko  od strony  Łęgu 
i Św iążynia, aby odciąć naszym  o d w ró t ku N ow em u- 
m ia s tu ; —  lecz szw adron  jazdy  p o lsk ie j, złożony ze 120stu 
ochoczych jeźdźców  i śm iałych  o fice ró w , n iedozw ala  
n ieprzy jacielow i tego u sk u teczn ić , i w  tym  celu postę­
p u je  nap rzó d . K o lum na p ru sk a  n a  w id o k  naszej jazdy 
rozw ija  fro n t podw ojonym  ru ch em , — przeszkody m ie j­
scow e n iedozw oliły  ja k  ty lko trzem  szw adronom , (jeden 
u łan ó w  i d w a hu za ró w  czarnych ,) s tan ąć  w szyk b o jo w y , 
d w a  in n e  s tanow iły  reze rw ę , p iecho ta  zaś n a  p raw em  
skrzydle n ieprzy jacielsk iem  zajm ow ała p rzedpłocia  og ro ­
dów  w iejsk ich . — L in ia  trzech  szw adronów  n a  pozór 
k ró tk a , by ła  przecież aż n ad to  w ystarczającą  do  oskrzy ­
d len ia  naszego jednego  szw ad ro n u , i zm uszen ia  go może 
co fnąć  się pod strza ły  p iechoty  p ru s k ie j ; —  lecz K om en­
d a n t jazdy  polskiej ła tw o  tem u  z a ra d z i ł , —  dosyć m u 
b y ło  z a k o m e n d e ro w a ć , aby  d ru g i szereg w y su n ą ł się 
w  p raw o  i s tan ą ł na  jednej linii z p ierw szym . Z aledw ie 
ru ch  ten  został d o k o n an y m , ju ż  K om endan t polski daje  
kom endę do sza rży , k tó ra  odbyw a się p rzy  odgłosie 
b rzm iącego h u r ra  ! —

L ew e nasze sk rzyd ło , czyli p ierw szy  szereg, uderza  na  
szw adron  u łanów  p ru sk ich  i ten z n o s i : — m ajo r od h u ­
zarów  k tó ry  po d an e j kom endzie sw o im , p rzen iósł się 
p rzed  fro n t u łan ó w , p ada  p ie rw szy , ugodzony w piersi 
lancą  : ale w  tem  rezerw a p rzychodzi w  pom oc i m assą 
spędza rozp ierzchn ionych  jeźdźców  polskich z zajętego 
s tanow iska . P raw e skrzydło  czyli d rug i szereg  naszego 
szw adronu  a ttak u je  h u za ró w , k tó rzy , p rzypuściw szy  na 
k ilkanaście  k roków  Polaków , dają o g n ia , p o d łu g  rozkazu 
sw ego m ajo ra  : m łode i n ieostrze lane  konie po lsk ich  
jeźdźców , spłoszone grzm o tem  strza łów , łam ią  sz e re g ; —- 
nieprzy jaciel chce korzystać i uderza , — rob i się z a m ie ­
szanie, n astępu je  w a lk a  pojedynczych  lu d z i, gdzie nasi 
pokazali co m oże b ro ń  w rę k u  w olnego  człow ieka. Lecz 
tru d n o  oprzeć się zby t p rzew ażnej sile : — zasław szy pole 
tru p a m i ludzi i k o n i,  czte rdziestu  k ilku  jeźdźców  p o l­
skich  z m łodym  i odw ażnym  oficerem  przedziera  się do 
N ow ego-m iasta , —  tyleż d ru g ie  p raw ie , zg rom adzonych  
przez dow ódzcę sw ego , w raca  do m iasta  pow iększyć 
szeregi k o sy n ie ró w , gdzie po  w iększej części znajdu ją  
g rób  lu b  kalec tw o .

Gdy się to dzieje na  naszem  p raw em  sk rzy d le , p u łk o ­
w n ik  B ran d t u sk u teczn ia  a ttak  n a  m ia s to , od strony  
Szrem u i rozpoczyna go dzia łam i. Nasi strzelcy  w ychodzą 
z zab ary k ad  , rozw ijają  się w  ty ra lie ry  i k ładą  m n ó stw o  
tru p a , a  m iędzy tem  i dw óch  m a jo ró w .—  Z drug ie j strony  
ty ra lie ry  p ru sk ie  w dzie ra ją  się przez ogrody  z w ie lk ą  nie­
śm iałością  do d o m ów ) ale n apo tkaw szy  tam  kosę, cofają 
się z pośp iechem . Po dw óch  przeszło godzinach  dz ia ło ­
w ego ognia na  m iasto  , gdy  an i jed en  dom  należący do 
system u o b rony , n iem óg ł bydź zajętym  przez n iep rzy ja ­
ciela, a rty le ry a  jego zdw aja o g i e ń ,— ty ra lie ry  p rusk ie  
w skazanem i d ro g am i przez żydów  i n iem ców  tam  z a ­
m ieszkałych , dosta ją  się do dom ów  przy  u licy  Szrem - 
skiej, — i w spólnem  d zia łan iem  w ypiera ją  kosynierów  
z tej u licy , a zarazem  odc ina ją  od ry n k u  część obrońców  
tej stro n y  m iasta  z d w om a bary k ad am i. T u zjaw ia  się 
now y G ło w a c k i : —  C hłop, z kosą w  ręk u , p rzypada do 
k o m enderu jącego  oficera w sąsiedn ie j części ry n k u  , — 
strzelców  żąda, i kosą grozi, — a gdy odpow iedziano  m u  
ż e tu ,  « w y trw ało śc i kosyn ierów  a n ie  strzelców  trze  
b a , » —  zw raca  się do sw oich , —  p ierzchających  ju ż  
k o syn ie rów  w strzym uje , z n im i rzu ca  się na P rusaków  
i w ypędza  ich z zajętego na  chw ilę  stanow iska  w m ieś­
cie. —  U ciekającym  P rusakom  , p rzybyw a no w a k o m - 
p an iia  n a  pom oc , —  kosyniery  są zm uszen i cofać się do 
r y n k u ,— strzelcy  z b a ry k ad  zasłan iają  ich o d w r ó t ,—■ 
w reszcie p rzyby ło  naszym  dw a dzia łka , k tó re  w ziąw szy 
po zy cy ęw  ry n k u , w s trzy m u ją  a tta k  n a  chw ilę .

T rw a  jeszcze z godzinę p o dobna  w alka  w  o k o ł o  r y n k u :
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nieprzyjaciel kilkakroć wdarłszy się do m iasta, tyleż razy 
odpartym  zo sta ł, — aż nareszcie teatr w alki do samego 
tylko rynku  ograniczył się. — Część m iasia od strony 
W arty  zapalona granatam i, p łon ie , —  rynek obsypany 
gradem  kul działowych i ręcznej b r o n i , przedstaw ia 
straszny obraz spustoszenia; —  przecież ani w idok ten 
okropny, ani św ist kul karabinow ych, ni huk  dział i pę­
kających granatów , nie przeraża polskiego pow stańca,— 
lecz kom endy w  tej chw ili już nie można było słyszeć.

W  tern Prusacy z dw óch stron razem zaczynają się 
w dzierać do ry n k u ; Dąbrowski, przem aw ia do kosynie­
ró w ,— lecz jedni nie słyszą g o , drudzy się już rozpierz­
ch a ją ;— rozkazuje więc oficerowi obok siebie stojącemu 
z połową tego co m u pozostało, uderzyć na jeden bok ryn ­
k u ,—sam zaś na czele drugiej połow y, z kosą w ręku, ude­
rza na drugi. Lecz wszystko już bezskuteczne; —  Dąbrow- 
ski błagany ze łzami byjsię bez potrzeby a raczej bez korzy­
ści nie narażał, « dopełniam  mego obowiązku, » odpo­
wiada i w  tern trzem a kulam i zostaje ranny ; —  rzuca się 
jeszcze na nieprzyjaciela, w łasną rękę kilku  trupem  kła­
dzie, lecz osłabiony, ku  głów nem u odw achow iw  środku 
rynku cofa się i tam  kilkom a kulam i ugodzony , — 
pada. —

Tak poległ zacny i waleczny mąż , w ierny syn ojczy­
zny, Kom endant obozu Książa, a z nim  kilku innych do- 
wódzców oddziałów  i w ielu żołnierzy , — pozostali za­
zdroszczą im takiego losu. — Prusacy otoczyli ry n e k ,— 
w darli się do dom ów i z okien szlą m orderczy ogień; — 
pożar, rozszerzając się objął płom ieniam i róg ry n k u : — 
należało już poddać się — lecz wszyscy chcieli zginąć;— 
krzyknięto odsiecz idzie, —  rozległo się straszne h u rra ! 
— pozostali oticerowie z kilkudziesięciu kosynierami 
uderzają w stronę Mchów, odpierają tyralierów  pruskich 
p o z a  staw7, lecz odcięci przez now ą kompanię od m ia ­
s ta ,  jedni giną od krzyżowego ognia , drudzy wzięci 
w7 n iew olę , —  kilku zaledwie przedarło się na pow rót 
do rynku .

Jeden nakoniec z wyższych oficerów, który dziwnym  
rzypadkiem pozostał jeszcze przy życ iu , w śród najw ię- 
szego ognia żąda kap itu low ać, — z różnych stron sły ­

szeć się dają jeszcze głosy : nie  , — m y śm ierci chcemy, 
lecz większość na kap itu lację  przystała, i po przyjęciu jej 
z obu stron , broń złożono.

Tu kończy się krw aw a pięcio-godzinna w alk a , która 
okryła nową sławą imie Polskie, a zarozum iałem u żoł- 
dactwu pruskiem u objawiła jego niem oc. Ślepe to na­
rzędzie despotyzm u , obrażone w  swej zle zrozumianej 
miłości własnej, olśnione próżną pychą swej potęgi, po­
stanow iło zemścić się na bezbronnych i niew innych za 
urojoną zniewagę. Odtąd rozpoczyna się szereg naj- 
podlejszych zbrodni , dokonanych przez regularne woj­
sko Króla pruskiego, —  jak im  podobnego przykładu 
szukać trzeba gdzieś tam  w dalekiej przeszłości barba­
rzyństw a.

Poddaniem się naszych rozuzdana nikczemnosc wie­
dzie pruskiego żołnierza do szpitala , w środku rynku;-— 
słychać strzały — to rannych  m ordują na śmierć, nie- 
dobitych wyrzucają oknem  na pastw ę swym kam ratom . 
Na tak okropny w idok , kapelan obozu, z krzyżem w rę­
ku , biegnie na ra tunek  nieszczęśliwym , lecz opadnięty 
przez kilku żołnierzy prusk ich , zbity kolbam i, zaledwie 
sam od śmierci uratow anym  został przez jednego m ło­
dego oficera. Pożar ogarnia całe praw ie miasto , — dzie­
ci, starcy i chorzy, okropnym  jękiem dają znać ostatnią 
sw ą godzinę : zdrowsi w yrw awszy się z pośród płom ie­
ni , znajdują śm ierć od bagneta lub k u l i , albo też koń­
czą w  parow ach pod cm entarzem ;—kobietom  naw et nie 
przebacza rozjuszone żoldactw o, —  jednej bagnetem 
w nętrzności w ypruw a , — drugiej tymże sam ym  sposo­
bem  wydobyte dziecko , w ogień w rzuca. — Serce się 
wzdryga na samo opow iadanie popełnionych tam  zbro­

dni, niemogącycli się skreślić dostatecznie wyrazam i, - 
myśl nie może objąć rozmiarów wściekłości dzikiego n a ­
rzędzia despotyzm u.— Mordy te trw ały tylko kw adrans , 
a przecież w tym  przeciągu czasu więcej padło n iew in­
nych ofiar, aniżeli w pięcio-godzinnej walce. — Od­
dać tu  w inniśm y słuszność.dwóm młodym oficerom p ru ­
skim  , którzy szczerze usiłow ali położyć tam ę tej trag i­
cznej scen ie , —  ale starsi oficerowie podżeganiem żołda- 
ctw a i w łasnem i gorszącemi przykłady, zasłużyli sobie 
na wieczną hańbę — na w zgardę ludzkości.

Skończyły się nareszcie m ordy w  m ieście, nasyciła się 
k rw ią niew innych podła zemsta , a pozostałe ofiary, in ­
nym  siepaczom przeznaczono na pastw ę. Zabranych 
w  niewolę wyprowadzono za m iasto , a ustawiwszy 
w  szeregi, poprowadzono długą i k rętą drogąkuŚw iąży- 
n iu . W  drodze naprow adzają ich na biwakujący batalion 
landw ery : inna to dzicz , innego rodzaju dopuszcza się 
zb rodn i: czereda ta uzbrojona w kije , b u te lk i, kam ie­
nie i pazury, rzuca się wściekle na bezbronnych i pod 
opieką regularnego wojska będących niew olników , p lu ­
je  im w  oczy, targa za włosy , kopie n o g am i, bije i 
m orduje , — aż sam a wreszcie zm ordow ana , wpędzi­
wszy ich po kolana w  b ło to , tam  im odpocząć rozka­
zuje , skąd po upływ ie kw adransa poprowadzono nie­
szczęśliwych jeńców , długą znowu d rogą, do Szremu.

W bitw ie pod Książem , legło około i ąi) Polaków  i ty­
leż było rannych (1): codo  Prusaków , tych z pewnością 
oznaczyć nie można , nie mniej przecież nad dw a razy 
więcej zab itych; liczyć wypada.

Bitwa ta wszczęta przez pułkow nika Brandta bez żadne­
go powodu, przegrana przez naszych, dla zbyt wielkiej 
przemocy Prusaków , wykazała nam jaw nie cliytrośc 
pruskiego rządu i m oralną słabość jego w o jska ; zbro­
dnie zaś dokonane po kap itu lacji przez to wojsko, na 
bezbronnych i n iew innych , rzuciło niezmazaną plam ę 
podłej mkczemności i na narzędzia i na s te rn ik ó w ; — i 
rząd pruski w ynagradzając później B ran d ta , stopniem  
jenerała , przyjął na siebie całą odpowiedzialność przed 
h isto ryą, za czyny spełnione w Książu przez wojsko pod 
jego kom endą będące.

Z drugiej strony ochoczość, w ytrw ałość , zapał i męz- 
two z jakiem i walczyli bracia nasi w bitw ie pod Książem, 
daje nam  to przekonanie, że każdy tam  walczący poj­
m ow ał spraw ę, w  której obronie s tan ą ł, —  i daje nam  
rękojm ię paktu  zawartego w imie dem okracji z ludem  
Poznańskim . Pakt ten stw ierdzonym  został k rw ią w a ­
le c z n y c h ,— polegli oni w  obronie praw  w o lnośc i, —  
za spraw ę n a ro d o w ą ;—  wdzięczna ojczyzna liczy ick 
w poczet tylu św iętych m ęczenników sw o ic h , którzy 
w  gorliwości i przez pełną serc ich miłość ku n ie j , po­
nieśli w  ofierze swe życie po przed grady kul lub  na ru ­
sztow anie, albo też w ciężkich katuszach długim  m or­
dem  w ytrw ali aż do końca tchu życia, aby pokazać 
św iatu , że miłości ojczyzny w  sercu Polaka , żadna siła 
n iew ygładzi, — że Polak m a wolę i t e j , używając na 
pożytek i dobro w łasnego k r a ju , żadna moc nie zła­
mie.

( I )  W  b i tw ie  pod  K siążem  z e m i g r a c j i  b y ło  j e d e n a s t u , — z tych 
p o l e g l i :  D ą b ro w s k i  F lo r y a n  , k o m e n d a n t  o b o z u ,  —  W a l ę c k i  
f i o t r ,  k o m e n d a n t  b a t a l i o n u , . —  K a m iń s k i  J a n ,  m a j o r , - — Rożb*- 
ck i  L e o n a r d ,  k a p i t a n ,  —  w sz yscy  c z t e re j  cz łonkow ie  T .  D ,  P. 
—  Byli  c ię żk o  r a n n i  : C zap sk i  J ó z e f ,  k o m e n d a n t  s z w a d r o n u  , 
c z łonek  T .  D .  P .  J a r o c i ń s k i  J a u - N e p o m u e c n  , żo łn ie rz  , J a r o ­
c iń sk i  F e l i k s ,  k o m e n d a n t  16° p lu t o n u  i T e r l e c k i ,  k o m e n d a n t  ■46“ 
z p l u t o n u ; —  C u k ro w ic z  H ip o l i t ,  i n ż y n ie r  o b o z u ,  cz łonek  T .  D .P .  
z b i ty  k o lb a m i  i b u t e lk a m i  , t a k  m o cn o  że  u w a ża n y  b y ł  za za-  
b i lego j ,  d o s t a ł  siet do  n ie w o l i .  W y s z l i  z d ro w o  z te j b i tw y  : M a ­
z u rk ie w ic z  B o n a w e n tu r a  a d j u t a n t  s z ta b u  i K w ia tk o w sk i  J a n  a d ­
j u t a n t  b a t a l i o n u  , o b y d w a  czł .  T . D .  P.
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D. 22 b .m .  odbył się w Dijon bankiet demokratyczno-socyał- 

ny, na którym znajdowało się około 5 ,0 0 0  obywateli: na bankiet 
ten zaproszonym był  także przez Komisyę i O b .  Mierosławski. 
Niemogąc się znajdować osobiście , O b .  Mierosławski oświad­
czył  listem swą wdzięczność Demokratom miasta Dijon , za 
ich pamięć o nim i o Polsce. List  ten również jak inne  Obywa­
teli L a m m e n a is , Beranger , V. C o n s id e ran t , L ed ru -R o i l in , 
i t. d . ,  po otwarciu bankietu  przez O b .  Signard , reprezen­
tanta lodu , odczytane z t rybuny  przez Ob. Hem ery, przyję­
te były rzęsistemi oklaskami. Lis t  Ob. Mierosławskiego po­
dajemy tu w t łum aczeniu  :

« Obywatele. —  Z g łęb i  serca mego ż a ł u j ę , że przeważne 
przeszkody niepozwalają mi tak odpowiedzieć jakbym  sobie 
życzył na wasze braterskie wezwanie.

« I tym mocniej ż a łu ję ,  że nigdy jeszcze sprawa polska 
ściślej nie była połączoną ze sprawą demokracyi francuzkiej 
jak w chwili  obecnej , kiedy właśnie  więcej niż kiedy, jedna 
w zwycięztwie drugiej tylko, własne znaleść może zwycięztwo.

« Świeże wypadki wiedeńskie są oslatecznein Boga i Ludu  
do republikanckiej Francyi  wezwaniem , aby zapoczątkowane­
go przez siebie ruchu  z rąk swych nie wypuściła. Polska , 
która wielkiej zagadki europejskiej jest  t łumaczącym w y ra -  
zcm . Polska , bez wskrzeszenia której żaden prawdziwy po­
stęp zabezpieczenia n ieznajdz ie ,  sprzykrzyła sobie nareszcie 
bezowocne swe poświęcenia; czeka więc w g ro źn em  po swoich 
zawicdzeniach m ilczen iu ,  aby sprawiedliwość jej wyrządziły  
te przynajmniej Narody, które zasłania przed jedynym  ludz­
kości nieubłaganym  wrogiem.

o Gdy takową wyświadczyć jej golowi, Bracia ! będziecie, 
lecz gotowi na śm ierć ;  powiedzcie , a wtedy raz jeszcze , raz 
ostatni powstanie ,  by pod kamieniami grobu  swojego zgnieść 
swoich ciemiężców.

u Niechże za zmuszoną mą nieobecność wynagrodzi szcze­
ra wdzięczność jaką we m nie  pamięć wasza w budziła ,  i n iech 
niemniej nas łączy wspólność naszych demokratycznych u- 
czuć , jak gdybym był między w a m i , albowiem upływa pół 
wieku , odkąd wszędzie gdzie dwóch Demokratów f ran cu z -  
kich się zejdzie , lam staje ' pomiędzy n imi i Polska m ę ­
czeńska. »

W Lombardyi jest  w obiegu pismo pod ty tu łem  In strukcya  
dla  Lom bardo  - W enetów , następującej osnowy : •> Bądźcie 
gotowi do stanowczego dzieła , —  niepokójcie nieprzyjaciela 
b e zu s ta n n n ie , —  nie dawajcie mu pokoju ni przebaczenia .  
Śledźcie jego poruszenia , — napadajcie na niego z nienacka,
—  zabijajcie bez pardonu  , zwłaszcza oficerów. — Niepłaćcie 
podatków, —  groźcie tym i zabijajcie ich jako  zdrajców oj­
czyzny, klórzyby kupowali papiery na licytacyach. łłząd w ło­
ski nie potwierdzi takiego ku p n a .— Nie kupujcie nic od N iem ­
ców. Bogaci niech się ubierają  skromnie w materye krajowe. 
Kobiety niech wezmą żałobę. —  Każdy ubrany  bogato niech 
będzie uważanym jako Austryak. —  Objawiajcie wasze myśli 
po m urach  miast i m ias teczek ; — przylepiajcie afisze na 
drzwiach kościołów, a po wsiach nawet na drzewach. — 
W nocy niepokójcie s t r z a ła m i ,  k rzyk iem ,  odgłosem dzwo­
nów , wołaniem do broni ! —  Tym sposobem nieprzyjaciel 
zmuszony będzie dzielić swe siły, a wtenczas ,  atlakujcie  go 
w sposobnej chwili ,  nawet w miasteczkach tam, gdzie będzie,  
można uczynić to z korzyścią.

L u d ,  niech się gromadzi codziennie wieczorem do kościo­
łów i niech prosi Boga o uwolnienie nas od nieszczęść jakie 
nas oba rcza ją ;  — niech przygotowuje kosy, widły,  siekiery, 
noże i wszelkiego rodzaju b roń  ; — wysadzajcie prochownie,
—  podpalajcie kosza ry ;  — starajcie się przekonać n ieprzyja­
ciela przez srogie z nim obchodzenie się i ciągłą czynność,  
że on na ziemi naszej grób  znajdzie ,  lub my wszyscy wygi-  
niem. — Nakońcu, miejcie to w pamięci,  że Austryacy, są to 
podłe  in s t rum en ts  d e sp o ty zm u ,  zbiry zaprzedane Radeckie­
mu i s p ó ł c e , które nietylko gnębią krainę w łoską ,  ale co 
gorsza jeszcze, we własnej ich o jczyźnie ,  gdzie walczą za tęż 
samą sprawę co i m y ,  popełnia ją  bratobójstwo. — Słowem ,

pam ię ta jc ie , że wytępiać podobne potwory na z i e m i , jest 
dz ie łem  świętem.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

— Z Wiednia wiadomości są niepewne i sprzeczne. — To 
pewna j e s t , że cesarz zdjął już  m a s k ę .— Manifestem nowym 
przeznaczył naczelne dowództwo nad armiią  działającą na 
Wiedeń , Windisch-gratzowi, z wyraźnem poleceniem aby się 
pomścił  śmierci L am berga  i Latoura , i zakończył tę sprawę 
jak  najspieszniej po d ług  jeg o  w id z im i s ię ...

—  Z  Krakow a  d. 20s° paźdz ie rn ika .T rzech  deputowanych 
na sejm wiedeński Lange, K rzyża n o w sk i i  Ja ku b o w sk i, wró­
cili do dom u. Lud oburzony na to że opuścili swe stanowisko 
w niebezpieczeństwie,  zażądałaby  wytłumaczyli  swój powrót. 
W skutek tego Lange  powrócił  zaraz do Wiednia, —  J a k u ­
bowski p rzyrzek ł  wrócić, jak tylko wyzdrowieje.

(L a  Reformę).
Rada Narodowa Centralna Lwowska na posiedzeniu swćm 

z d .  10° października postanowiła  j e d n o m y ś ln i e :— aby o d ­
bytem było uroczyste żałobne nabożeństwo za Roberta C hm ie­
lewskiego , męczennika sprawy narodowej.  I poleciła wydzia­
łowi kieru jącemu, iżby się zajął wykonaniem uchwały z d. 
10° sierpnia względem zachowania pamięci dwóch męczen­
ników Teofila W iśniow skiego  i J ó ze fa  Kapuścińskiego  w kolo­
salnych popiersiach , których robota powierzoną jest  oh. 
Dmochowskiemu. [G az. N a r .) .

Od kilku d n i ,  nowo-przybyli  d o B a r l e - D u c ,  emigranci 
polscy, w liczbie około trzydziestu, otrzymali od tutejszego 
pod inlendenta wojskowego, pozwolenie sypiania w koszarach. 
Lecz gdy urzędnik ten nie m ia ł  mocy rozporządzenia pościelą 
rządową , Rada m unicypalna , widząc przykre położenie tyeh 
szlachetnych w ygnańców , pomimo szczupłości funduszów 
m ie jskich ,  przeznaczyła  przecież kwotę 150 fr. na zaspoko­
jenie  pierwszych ich potrzeb .  (J o u r . de la M euse).

Dnia 11" paźdz ie rn ika—  Rada miejska w Nancy na przed­
stawienie swego Mera , p rzeznaczyła  400  fr.,  na zakupienie 
pośc ie l i , narzędzi kuchennych i opału , dla trzynastu  m ło ­
dych Polaków, którym przeznaczono na mieszkanie jedną 
izbę w koszarach Ś .  Katarzyny.

[L ’espc'rance C o u r .d e  N a ncy.).
W Wadowicach wychodzi od kilku ju ż  miesięcy Tygodnik  

W iejski, pismo to, ma za cel oświatę i moralną poprawę ludu. 
Redaktorem odpowiedzialnym lego pisma jes t  Ks. Wąsikie- 
wicz. [z G az. N a r .) .

Chróstowski Napoleon zgłosić się zecłice do Piaseckiego 
Franciszka, a L a o n  (Aisne).

—  Hellman Bruno zgłosi się do Niemczyńskiego Ignacego, 
a Laon  (Aisne).

—  Szre tler  Antoni zgłosi się do swego ojca Szrettera Pa­
wła , a M archenoire  (Loire-et Cher) .

—  Polkowski Bolesław i Litwiński S anis ław, zechcą się 
zgłosić do Iwaszkiewicza Ju liana  , a A uxerre  (Yonne).

■— Lisowski Jó ze f ,  podoficer pułku 3s° strzelców konnych, 
zechce się zgłosić do Borowicza L udw ika ,  a llea u va is  (Oise).

—  Mackiewicz Ju lian  , zgłosi się do Mackiewicza Ludwika, 
d Blois (Loir-e t-Cher) .

Z poprzedzającym numerem rozpoczęła się Część IV, 
Tomu XI, pisma D e m o k r a t a  P o l s k i — zalegający w  opłacie 
prenumeraty, zechcą pospieszyć z nadesłaniem należy- 
tości.
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